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O t w o r z y ć  u c r r r  n ie !
Niezrczumłaie stanowisko władz

S t a n  f a k t y c z n y

? Od dnia 24 listopada dzia ła l­
ność w sŁyjtk ;ch wyższych uczę* 
ni w W arszaw ie zostaia zaw ie ­
szona, a Uniwersytet im. Józefa 
Piłsudskiego zamknięty.

O ile sam fakt chw ilowego za­
w ieszen ia wykładów na Politech ­
nice, S. G. H. i S. G. G. W. z  po­
wodu usiłowania blokowania 
przez m ew e lk ą  grupę miodz.eży 
Uniwersytetu może mieć uzasad­
nienie w  tym, ie  władzom chodzi­
ło o niedopuszczenie do rozszerze­
nia się zajść uczelnianych na in­
ne wyższe uczelnie, o tyle odebra­
nie m łodzieży możności studiowa­
nia na przeciąg blisko sześciu ty- 
goani bie je s  niczym uzasa­
dnione.

jednakże w ładze zdecydowały 
eię uruchomtó uczelnie począwszy 
dopiero od dn_a 4 stycznia 1937 
roku. v

„b lokada " zakończyła się 25 
listopada, większość aresztowa­
nych studentów zwolniono już 
przed 1 grudnia. Ogół młodzieży 
akadem ickiej zorientował aię 
czym w istocie była Llokada i ja ­
kie miała cele Przedstaw iciele 
m łodzieży akademickiej w konfe-

na takie z rzą d zen ie  i w  ten spo­
sób pragną zmusić młodz.eż do 
kapitu lacji? Jednak dotychcza­
sowe doświadczenia pouczają nas, 
że m łodzież &Kademicka nie rezy 
gnuje ze swych dążeń i takie dzrn 
łanie, na ..przetrzym anie" nie da 
żadnych rezu ltatów  poza strata­
mi w nauce i przenies en em cza- 
sowrai działalności m łodzieży na 
teren nieakademicki.

W ykorzystywanie zaś tego ro­
dzaju atutów jak  wstrzymanie 
ulg kolejowych dia studentów 
Uniwersytetu jest istotnie dużą 
stratą dla młodzieży... materialną 
i o ile prawnie ma może zupełne 
uzasadnienie, w rezultacie stano­
wiska m łodzieży w niczym nie 
zmieni, a jedyn ie nazewnątrz ro­
bi wrażenie, złośliwej, ale niepo­
ważnej szykany.

Na str. 7 „W arszawskiego 
D zienn ik i N arodow ego" z dnia 3 
gruama 1936 r. zestal zamiesz­
czony artykuł p t. „Ś ledztwo w 
sprawie blokady". Cytujemy koń­
cowy ustęp tego artykułu:

,,W do-. eóz!ałek prezes 1-wa „Bra­
tnia Pomoc ' Stuc*. Uniw. Warsz. za­
wiadomił 10 studentów, członków 
^arząau Tow — członków „Mtodz. 
Wszecnpoiskięi” , iż ich dymisja wme 
siona w zw ązku z oostępiwan em 
prezesa T-wa jeszcze przed blokada 
została przyjęta Wobec tego Zarząd

N a  r o z k a z  M o s k w y
krew dla H sjpanli

M łodzłez francuska na usług ich Kominterno
Z Moskwy padł rozkaz, mocą 

którego „Jeuneuse Ccmmuniste" 
(Kom unistyczna m łodzież fran ­
cuska) ma złożyć bezpośrednio da 
ninę krwi w wojn ie hiszpańskiej.

Na rozkaz ten utworzono we 
Francji specjalne ośrodki, mające 
organizować oddziały młodych 
komunistów. Ośrodki te mają licz 
ne kierownictwo, na czele które- 

rencjach z  rektoram i wyższych s °  stoi dwunastu delegatów hisz- 
u-czelni wyjaśnili stanowisko mł<*i Pa” sklch 1 dwunastu przodstawi-
dzieży akademickiej, i o  ile 
wm eść było nąożna władze akade 
mickie acz nie we wszystkich 
sprawach zgadzają się z dążenia­
mi m łodzieży, jednak rozum ieją 
je j stanow;sko, w ięc zdawać by 
się mogło, że otwarciu uczelni 
nic na przeszkodzie nie stoi.

Z jazd wszystkich rektorów z 
całej Polski, który obradował 
ostatnio w W arszaw ie, uważany 
byl pows-wchnie za moment zw ro­
tny w  sytuacji na wyższych uczel 
niach. Uważano, że wynikiem  
obrad zjazdu bęuzie rozw iązanie 
zagadnienia osobnych m iejsc dla 
żydów, a jednocześnie uczelme 
warszawskie przystępują do nor­

malnych .prac.
Tymczasem w  wyniku zjazdu 

ukazała się znana ju ż  odezwa rek 
-torów wszystkich w zezych uczel­
ni a jednocześnie... za rządzenie 
mocą którego wyższe uczeinie do 
św iąt oędą zamknięte.

Pon iew aż z brzmienia odezwy 
rektorów  wynika, że rektorzy 
wyższych uczelni zdają sobie 
sprawę z dążeń m łodzieży akade­
m ickiej i rozum ieją, że m łodz;eż 
nie rezygnu je ze swych ideałów, 
i do tej rezygnacji zmuszać je j 
nie mają zamiaru, przeto zam 
knięcie uczelni na tak długi okres 
czasu mus ało być podyktowane 
jakim iś wzg'ędam i „w yższyir,1 
niezależnie od życia uka iem ic- 
kiego.

Maską w ięc jest tylko, te  „czyn 
niki adm inistracyjne" wpłynęły

cieli francuskiej m łodzieży, komu 
nistycznej. O znaczeniu, jak ie 
przywiązytyaue jest do powodze­
nia te j sprawy, świadczy fakt, że 
nad całą pracą sprawuje kontro­
lę najwyższą sam Andre Marty.

Wszystkie operacje finansowe, 
zw iązane z przygotowaniam i, po­
w ierzone są skarbnikowi krajo­
wemu. W listopadzie Centralny 
Kom>tet moskiewski mógł już zło­
żyć powinszowania kierownikom 
całej akt„i. Praca bowiem nad or­
ganizowaniem  oddziałów  ochotni­
czych posuwa się naprzód.

W e w tavne] a rm ii —  
pa yf zm

Jednocześnie praca wewnątrz 
kraju ma kierunek odwrotny. ...Va 
czelnym , zadaniem młodzieży ko­
munistycznej je s t praca .destruk­
cyjna armiłTpafiśtw kapitalistycz­
nych" —  mówi jeden z rozkazów 
Moskwy, do którego ctosuje się 
Jeuneuse Communiste sekundu 
jąc w iern ie w pracy swoim star. 
szym towarzyszom  - członkom par 
tii.

Z tego grona rozchodzi się na 
wojsko francuskie zaraza pacyfiz 
mu. Młod-zi komuniści rozrzuca­
ją  wszędzie, gdzie tylko mogą pc 
koszarach i m iejscach oobytu żoł­
nierzy swoją trucicielską lekturę

425 specjalnych grup ma powie 
rzonych sobie pracę rozkładową w 
wojsku. Grupy te mają do sw ojej 
d jspozycji dziesiątki cyklistów, 
których zadaniem jest osłanianie 
według wystudiowanych metod

Osatire dn! lanej sprzedaży 
wartościowych dz eł sztuKi

O  k u lt u r z e  d o m u  ś w ia d c z ą  z n a jd u ją c e  b ię  w  n im  d z ie ła  s z t u k i.  
T o  te ż  p o s ia d a n ie  t a k ic h  d z ie l  je s t  g o rą c y m  p r a g n ie n ie m  k a żd e g o  
k u l t u r a ln e g o  c z ło w ie k a .  K e a l iz a c ję  te g o  p r a g n ie n ia  u t r u d n ia ła  w  
la t a c h  o s t a t n ic h  b a rd z o  p o w a ż n ie  c ię ż k a  s y t u a c ja  f in a n s o w a  in t e ­
l ig e n c j i .

L i c z ą c  s ię  z  t ą  s y t u a c ją  K o m it e t  P r z y j a c ió ł  S z t u k i  w  W a r s a  
w ie ,  w  p o r o z u m ie n iu  z o r g a n iz a i  ja m i a r t y s t ó w  m a la r z y ,  r z e ź b ią  
r z y  i  g r a f ik ó w  z o r g a n iz o w a ł  w  r o k u  b ie ż ą c y m  w ie lk ą  ta . t ią ,  p rze d -  
g w ia z d k o w a  s p r z e d a ż  d z ie l  s z t u k i .  S p r z e d a ż  t y c h  d z ie ł  ( o b ra z y , 
r z e z  b y , d rze  w or y ty ,  a k w a fo r t y )  o d b y w a  s ię  w m a ły m  s a lo n ie  „ Z a ­
c h ę ty “  ( K r ó le w s k a  17 ) i  S a lo n ie  S z t u k i  C z .  G a r l iń s k ie g o  ( M a z o ­
w ie c k a  8 )  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a  ch  od  10 ra n o  d o  9 w ie c z .  S ą  to  
d z ie ła  n a jp o w a ż n ie js z y c h  a r t y s r ó w  p la s t y k ó w  w y s t a w ia ją c y c h  
s t a le  n a  o f ic j a ln y c h  s a lo n a c h  i  n ie je d n o k r o tn ie  n a g ra d z a n y c h .  C e ­
n y  s ą  n a s tę p u ją c o :

o b r a z y  w  c e n ie :  z ł .  25.— , 50  — , 73.—  i  100.—
rz e ź b y  w  e r n ie :  z ł .  75.— , 100.—  i  150 —
d r z e w o r y t ;  z ł . ;  7 .50 i  10.—

Z a z n a c z a m y , i ż  t a n ia  s p r z e d a ż  d z ie ł  s z t u k i  z a m k n ię ta  z o s ta n ie
j u ż  w  so b o tę  d n ia  12 b. m . w o b e c  c z e g o  c i  v .s z y s c y  k tó r z y  p ra g n ę
w y k o r z j s t a ć  tę  n ie z w y k łą  o k a z ję  p o w in n i n ie z w ło c z n ie  u d a ć  s ię  
d o  je d n e g o  z  w y ż e j w y m ie n io n y c h  s a lo n ó w , c e le m  o b e j r z e n ia  i  n a
b y c ia  d z ie ł  s z t u k i

W s tę p  ne  w y s ta w y  je s t  b e z p ła tn y , a  d z ie ła  s z t u k i  n a b y w a ć  m o ż ­
n a  za  o k a z a n ie m  k u p o n u  w y c ię te g o  z  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a ,  k tó r y  
t o  k u p o n  n iż e j  z a m ie - z e z a m y . ________ _________

K U P O N
w y d a w n ic tw a  .A B C *

u p o w a ż n ia ją c y  o k a z ic ie la  d o  n a b y c ia  w  o k re s ie  o d  5  d t  
) 2 .X I I .  1936 r .  je d n e g o  d z ie ła  s z t u k i po  z n iż o n e j  n en ie  
w  s a lo n ie  s z t u k i „ Z a c h ę t y "  ( K r ó le w s k a  17) i  s a lo n ie  

s z tu k i C z  G a r l iń s k ie g o  ( M a z o w ie c k a  8 ) .

do najm niejszych szczegółów 
grup operujących w bliskości po­
licji, albo przeciwników politycz­
nych i wywoływanie zamieszek, w 
czasie Których agitatorzy prowa 
dzący „robotę" m ieliby czas i mcż 
ność ucieczKi R ztczą zasadniczą 
jest, aby uciekający mogli unieść 
zt sobą cenny przede wszystkim 
„m ateriał'". W zaraźliwą siłę teg,, 
Dibułowego „m ateria łu " komuni 
ści w ierzą mocno.

G upy d o  jo A/e

Z drugiej strony jednak komu 
niści przygotowują swoją mło­
dzież do akcji wojskowej w wy 
padkach, kiedy akcja ta może się 
stać potrzebna part i Tak więc

stosownie ao dyrektyw, idących z 
Moskwy, J. C. organ izu je stowa­
rzyszenia przysposobienia wojsko 
wego.

Część całej tej akcji, kierowana 
jest bezpośrednio przez „Sport * 
In tern", którego .zadaniem jest 
organzow an ie sportowych grup 
robotniczych. Sport - Intern ma 
swoich dwóch zasadniczych kie­
rowników: jeden z mch mieszka 
w Pradze, i nazywa się Max 
Asther, drugi, Paul Costeur rezy­
duje w Paryżu.

M łodzież komunistyczna Fran* 
c ji tworzy ponad to swoje auto­
nomiczne organizacje, które prze­
prowadzają manewry.

Woźne dta studentów
Politechniki w arszaw skie j

Wobec zawieszenia zajęć na 
wyżuzych uczelniach w W arsza­
wie, wszyscy studenci Polittc-nm- 
ki W arszawskiej, którzy mieli 
jeszcze przed zbliżającym i się 
feriam i św iąt Bożego Narodze­
nia zdawać egzam iny, winni  się 
w tej spraw ie zgłosić telefonscźr 
nie do odpowiednich zakładów
lub do dziekanatów.
rjf „-Ł -S-.A* a ri

Ogłoszenie w tej sprawie, w y­
dane przez Rektorat Politechniki 
W arszawskiej, zostało wywieazo 
ne w lokalu Ogniska Akademic- 
Kiego Bratniej Pomocy Po litecł 
niki przy*u l. Koszykowej 80.

Jednocześnie podajemy do w ia­

domości, że urz^dowan.e wszel­
kich agend i komisy’ Bratniej 
Pomocy Politechniki zosta o
przenieś ioue także do lokalu O g­
niska Akadem ickiego i odbywa 
się codziennie jak  zwykle w go ­
dzinach od 13.15 dc 14 15..

Kom isja W ydawnicza urzędu­
je  codz>cmiłe i przyjm uje źamó 
wienia na ks ążki i wszelkie ma­
teriały telefon iczn ie. Zamówione 
przedm.oty odbierać można co­
dziennie w czasie urzędowania 
Bratniej Pomocy w Ogniskach 
Akademickich Zamówienia zgło­
szone między godz 10 a 14 będą 
załatw iane jeszcze tego samego 
dnia.

Dziwne stanowisko
Jak nas intorm ują po słynnej 

„ lik w id a c ji"  blokady Uniwersy­
tetu w W arszaw ie ks. biskup 
Szlagowski, jako dożywotny opie­
kun młodzieży akademickiej, wy- 
Jtąpił % in icjatyw ą w ydana  p^zez 
przedstaw icieli m łodzieży ocezwy 
do społeczeństwa Odezwa ta mia 
łaby na celu poinform owanie i 
uspokojenie opinii starszego apo 
ieczciistwa. puru&zonej objawiam 
rozbicia wśród m łodzieży narodo­
w ej, że jeże li chodzi o walkę z 
nalewem żydo komuny i pracę 
nad rea lizacja  ideii narodowej w 
Polsce, cała m łodrież akademicka 
stanowi jeden zwarty front.

W tym celu ks biskup zaprosił 
ua wspólną konferencję z jednej 
strony Prezesów Bratnich Pomo­
cy Narodowych Związków Pol- 
,kiej M łodzieży Radykalnej, a z 
drugiej strony przedstaw icieli 
Sekcji Akad. Stronnictwa Naro­
dowego i M łodzieży W szechpol­
skiej.

N iestety konferencja taka nie 
ieszła do skutku, gdyż Stronnic­
two Narodowe, a zatym i Mło­
dzież Wszechpolska odmówiły

Międi ynaroćowa  
współpraca

aero klubó w  akadem ickich
Akadennct':e Stowar/., szt-me 

Lotnicze w  Budapeszcie postano­
w iło  zwrócić sic do Akademickich 
Aeroklubów w Polsce z zaproszę 
niem wzięcia udziału w  ramach 
w ielkiego św ięta sportowego, ja ­
kie ma się wkrótce odbyć w Bu­
dapeszcie. W  św ięcie tym prawdo 
podobnie wezmą równriż udział 
aerokluby akademickie W łoch i 
Niem iec.

Udział Polski w św ięcie wymię 
nionym pragną Węgrzy uważać 
jako pdeząti-k nawiązania stałe­
go kontaktu pomiędzy Acrokluba 

j mi Akademickim i obu nańs^w '

wzięcia w niej udz'alu.
Mimo to jednak jesteśm y prze­

konani, że cała młodzież, a więc 
i ta stosunkowo b. nieliczna gru ­
pa, która jest związana ze Stron 
n ictw em  Narodowym  w Warsza* 
wie rozumie, ze jeże li choozi o 
walKę o najbardziej istotne za- 
gadnien.a w Polsce, a więc o odro 
dzenie narodowe, jeayn ie jeden 
zwarty i jednolity  front narodo 
wy może przeciwstaw ić eię sku­
tecznie grożącemu Polsce niebez­
pieczeństwu.

W tym konkretnym wypadku 
takaż organ izacyjny wzięcia u- 
działu w wystąpieniu całej mło­
dzieży narodowej odniósł swój 
łkutek. M łodziez nie może wspól­
nie wydać odezwy. Na przyszłość 
jednak jesteśmy przekonani, że 
zdrowy instynkt młodzieży Stron 
iiictwa i je j zmysi sofiaaniosci 
nie da się ujarzm ić zakazami pai 
tyjnyir.1.

N a jłagodn ie j zaś określając 
stanowisko czynników decydują­
cych Stronnictwa Narodowego w 
tej sprawie można je  nazwać bar­
dzo dziwnym.

O p F a t e k
na Politechnice

Dorocznym zwyczajem  Rratnia 
Pomoc Politechniki urządza w 
dniu 23 b m. o godz. 14 w lokalu 
„Ogniska Akadem ickiego" przy 
ul. Koszykowej 80  tradycyjny 
„opłatek".

Uroczystość ta, na którą zapro­
szeni będą przedstaw iciele władz 
akademickich Politechniki, urzą 
dzana jest dla wszystkich, pozo 
stających na Święta Bożego Na­
rodzenia członków Bratniej Po­
mocy Zgło-.zenia przyjm uje co 
dziennie kancelaria „O gn iska" w 
godzinach od 12-tej do 15-tej. 
Udział w uroczystości jest bez 
płatny. ‘

„Bratniaka" został zdekomplriowa 
ny i znalazł się w lękach wyłącznie 
t. zw. „starych radykałów". Natural­
nie młodrie,. akademicka nie może to­
lerować takieto faktu_• gdy tyiko bę­
dzie możność zwołania Walnego Ze­
brania „bramie) Pomocy” , skończy 
się len okres prowizorium i zgodnie 
z istotną wolą Miodzezy Akademic­
kie, wyberz* rzeczywiśrie narodowy 
Zarząd „Bratniej Pomocy” .

Sprawa ta przedstawia sie w  
rzeczywistości jak  następuje:

W dniu 12 ub. m na terenie 
wyższych uczelni została rozkol­
portowana ulotka w treści swej 
atakująca prezesów Bratnich 
Pomocy. Cytujemy „c iekaw sze" 
ustępy ulotki:

„poszli na uroczystość wręczenia
buławy, choć była to urorzysiuśc me 
tyle wojskowa, ile sanacyjna. Prszli, 
oy stanąć w jtdnym szeregu z dele­
gacjami żydowskimi... stw c/dzamy, 
że stanowisko prezesów nie jest zgo­
dne ze stanowiskiem ogółu młodzieży 
akademie! iej..." „Polska mlodz eż 
akaderncka".

Prezc s „B ra tn ie j Pom ocy" Uni- 
weisytetu , podobnie jak prezesi 
innych „B ratn iaków " podał się do 
dym isji. Zarząd „B ra tn ie j Pomo­
cy " 2ó-osobowy) jednomyślnie 
dym isji nie przyjął i uchwalił mu 
jednomyślnie votum zaufania 
Członkowie Kom isji Kontrolu ją 
cej na posiedzeniu w dniu 20 ub.' 
m. uchwalili wniosek, w którym 
stw ierdzili, że solidaryzują s.ę z 
wystąpieniem pre-esa oraz wyra­
żają mu pełne zaufanie i słowa 
uznania Za dotychczasową prace 
Za wmosKiem głosował rówr.i ż 
przewodniczący kom isji p. Jerzy 
Krajewski, członek Stronnictwa 
Narodowego Na wniosek prezeoa 
p. Stanisława Boczyńskiego Za­
rząd „B ra tn ie j Pom ocy" postano 
wił zwołać nadzwyczajne Walne 
Zebranie, w w a w i e  wsoomma 
nej ulotki, by sprawdzić, czy 
ogól m łodzieży solidaryzuje się z 
wystąpieniem Prezesów  Bratnich 
Pomocy.

Na W alnym  Zebraniu, w  któ 
rym uczestniczyło około 100P 
członków „B ra tn ie j pomocy*‘ tył 
ko niewielka grupka m 'odzieży 
podzielałem* stanowisko zajęte 
przet „anom im owych" autorów 
ulotki —  większość zaś (ponad 
80 procent) uczestników zebra­
nia w dobitni jposób dawała w y­
raz coMda^ności z wystąpieniem 
prezesów, a zaufanie dla prezesa 
Boczyńskiego wyrażała hucznymi 
oklaskami za każdym razem, gdy 
tylko pojaw i! się na mównicy.

Istotnie, na Walnym Zebraniu 
10 członków Zarządu i 8 człon­
ków Kom isji Kontrolu jącej 
(wśród nich p, Jerzy K ra jew sk i) 
zgłosiło swoją dymisję, motywu­
jąc ją  tym, te  w ten sposób pro­
testują przeciwko wprowadzaniu 
„polityk i na teren T -w a". Zupeł­
nie niezrozumiałe i b izsensownt 
itariowisko „apolitycznej grupy' 
spotkało ,nę ze śmiechem i gw i­
zdem zgromadzonych. Stanowisko 
zajęte przez anorim owych auto­
rów w ulotce popierali na W a l­
nym Zebraniu jedyn ie członko­

w ie M łodzieży W szechpolskiej 
(S tronn ictwa N arodow ego), Ma­
jąc zaś przeciwko sobie w ięk­
szość zgromadzonych i obaw»ając 
się klęski, usiłowali p^zez zakłó­
canie spoKoju  obrad W alnego Ze­
brania (okrzyki, zamieszanie itp.)' 
przerwać je, wreszcie nie mająe 
innegc sposobu wybrnięcia z  sy­
tuacji ogłosili —  blokadę.

N ic  w ięc dziwnego, że zarówno 
Zarząd Towarzystwa, lak i Kom i­
sja Kontrolu jąca przy ję ła  dymi­
sję tych członków, których stano­
wisko nie byto podzielane orze* 
uczestników W alnego Zebrania 
—  którzy inne stanowisko za ję li 
na zebratiiu Zarządu i Kom isji 
Kontrolu jącej, a inne na W alnym  
Zebraniu. Dali oni aowód iw oin . 
zachowaniem na W alnym  Zebra­
niu, ie  występują przeciwko pre­
zesowi, że pod płaszczykiem „apo­
lityczności" poparli wyraźną roz­
grywkę polityczną, jaką bez wąt­
pienia było wydanie szkalu jącej 
llotk. Chodziło tutaj o to, Dy z» 
yszelką cenę oazyskać utracony 
wpływ na m łodzież przez Stron­
nictwo Narodowe, by zw alczyć 
nłodzież narodowo - raaykalną,
która skupia się w szeregach 
Związku Narodowego Po lsk iej
M łodzieży Radykalnej, i która to
w większości jest reprezentowa­
na w B ia tn ie j Pomocy, o ra t in­
nych organizacjach akademic­
kich. Wśród 10 czionków Zarządu 
nie wszyscy są. jak to podaje 
„W arsz. Dz.ennik N arodow y*
członKami M łodzieży W szechpol­
skiej jest kilku zupełnie nie zw ią  
tanych ze Stronnictwem Naroko­
wym, którzy być może nieświado­
mie dau się wciągnąc w całą tą 
grę. Dohompletowanie Zarządu i 
Kom isji Kontrolu jącej odbędzie 
się zgodnie z art. 17 Statutu T -w a 
i a rt 55 O rdynacji W yborczej,
które m ów ią: -- '

„o ile w stowarzyszeniu obu wiązu i ą 
wybory pronorcjonalne, uzupe,nienje 
następuje przez powołanie najbhższej 
kolejnej osoby z tt| samei listy, z któ­
re wszedł iei poprzedn k. w pozosta­
łych wyoadkach wiadze uzupełniają 
się drugą kooptacji” .

Dotychczasowi* dz.ałalnoóc T o ­
warzystwa „B ratn ia  Pomoc S.-Uś 
J. P .“  spotyka się z pełnym uzna­
niem całej polskiej młodmety a k a  
dem ickiej. Próby utrudniania je j 
pracy muszą spotkać sie z silnym  
protestem ogółu. Ustąpienie nie­
w ielk iej grupki malkontentów s 
w ładz B ratn iej Pom ocy należy 
powitać z radością.

•  •
•

Dowiadujemy się, że na sku­
tek zarządzenia Kuratora T-w a 
prof dr W ładysława Tatark iew i 
cza zgodnie z art. 17 statutu T -w a 
i 55 ordynacji wyborczej zostali 
dokooptowani do w ładz T -w a na 
stępującj’ o s o b y  P P  Pałczank? 
Hanna, Szcześniewski Zdzisław, 
Grzybek Tadeusz, K*»zakiewic» 
Kazim ierz. Skirgiełło Aldona, 5i- 
dorski Bolesław. Jurew icz W łady­
sław, Tatur Henryk, Rytei Kazi­
mierz, Mączewski Juliusz.

Jubileusz T,luveiłtus Chrisfóna”
W dniu 8 b. m. odbyta się uro­

czystość 15-iecia istnienia akr 
demickiej organ izacji Katolickiej 
„lu ven iu t Christiana" która sta­
wie sobie jako ce l: wyrobienie 
in teligencji katolickiej, ludzi czy 
nu, św<adomych siebie i swych 
zadań.

„luven tus“  jest jedną z  najsii 
n iejszych liczebnie organ izacyj 
katolickyh . Dalsze je j ogniwa 
stanowią Związek Seniorow — 
luven*us Christiana oraz Koia 
W iedzy R e lig ijn e j, stworzone 
przez seniorów wśród starszego 
społeczeństwa.

W  I5-tą rocznicę swego powsta 
nia „luventus Christiana' podej 
mnie na ofiarowanym  placu w 
pobliżu W arszawy oudowę domu 
rekolekcyjno wyf*oczynkowego dla

m łodzież) akademickiej Dom ten 
ma się stać jeszcze jednym  o - 
środkiem pracy iuventusowej..

Uroczysta akademia jubileu­
szowa odbyta się w sali Domu 
K a 'o lick iego  o g. 17-ej. N a  aka­
demię przybyli U. EE. A rcyb i­
skup Ropp, biskup Szlagowski i  
charge d 'a fta ire  ks prałat Pacci- 
(u, rektorow ie i protesurowie w y i  
szych uczelni waiszaw skich. —  
Przem ówienia w ygłosili J .  E. K s .  
Biskup Szlagowski, p rof. T retiak , 
prezes Boczyński rektor Det- 
kena. T ow. Śpiewacze „A m b ios ia - 
pum”  wykonało kilka Dieśni.

Bardzo liczny udual w  tych 
uroczystościach św iadczy o  o -  
grom aej popularności, ja k ą  cie­
szy się „luver.tus Christiana* 
wśród m łodzieży akademickiej.

G ó r n i c y  ż ą d a j ą
zniesienia turnusów i Sw iętC* ek

G óru ic) kopalń „Skarboferm u" io uu/aelan c icb oędzit m ożiiwe
wvsunęli żądanie zn ienen ie urlo­
pów turnusowych i t. zw. bezpłat­
nych urlopów tygodniowych. W 
związku z tym odbyła się u komi 
sarza demobilizacy jnego konfe­
rencja z udz.ałem przedstawicieli 
robotników i władz „Skarbofer 
mu“ . Dyrekcja kopalń tobowiąza 
ła « ę  znieść bezpłatne urlopy ty 
goaniowe, i. o d r o ś m e  turnusów

jedynie na każdorazowe zezwole­
nie komisarza demobilizacy jnego, 

W  ozesie tej kontereneji Drzed- 
-tawiciele górników p o r jszy li ró­
wnież sprawę warunków pracy w  
opalniach S. A  .G iasrhe". Dy­

rekcja tej kopalni nie bez pewne­
go oporu zobow:ą7ała się przepro 
wadzić zmiany, aby usunąć nie- 
iomagaiua.


